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zbawczym Jezusa  C hrystusa, którego moc trw a nadal, obecna w  Ew angelii 
(1, 17). Szczególny charak te r te j u jaw nionej w  osta tn ich  czasach spraw iedli
wości polega n a  sposobie, w  jak i dostępujem y w  nie j udziału. S ta je  się ona 
obecna i dostępna przez w iarę w  C hrystusa (3, 22). Nasze uspraw iedliw ienie 
zostaje oddane słowem dikaiüstai. S c h l i e r  przyznaje, że jest to  pojęcie 
z zakresu procesowego i sądowniczego (por. 3, 4), jednak  zwłaszcza 3, 24 poka
zuje, że oznacza ona dla P aw ła „efektyw ne dzieło łaski Boga w  dziejach 
Jezusa C hrystusa, doświadczone przez wierzącego na drodze w iary”, (s. 109) 
Chodzi więc o „konkretną przem ianę tego, k tóry  jako grzesznik pozbawio
ny jest chw ały Bożej” (s. 108), czyli o w ew nętrzny proces, nie zaś a k t jedy 
nie zew nętrzny. Podobnie analiza 4, 7—8 prow adzi do wniosku, że „rdzeniem  
uspraw iedliw ienia jest odpuszczenie grzechów.” (s. 126).

Ze względów teologicznych w arto  zwrócić szczególną uw agę n a  ekskurs 
A dam  u  Pawła. Obok tekstu  5, 12 nn. przeanalizow ane zostają inne w ypo
wiedzi Paw iow e na ten  tem at, zaw arte w  1 K or 15. Adam  w yłania się stąd 
jako historyczny człowiek, scharakteryzow any dodatkowo jako „pierw szy” 
nie ty lko w  tym  sensie, że następuje po nim  drugi, trzeci i tak  dalej, lecz 
jako jedyny, k tórem u w  szczególny sposób jest przeciw staw iony „drugi czło
w iek” (1 K or 15, 47) — Jezus Chrystus. Nasze pochodzenie od A dam a 
i nasz udział w  jego losie polega na tym , że „pojedynczy człowiek nie przed
staw ia nigdy w  swojej egzystencji ty lko siebie samego, lecz zawsze również 
pewnego wspólnego wszystkim  człowieka, k tó ry  określa  go w  jego pocho
dzeniu i którego dany  człowiek rep rezen tu je” (s. 180). Adam  jest więc dla 
Paw ła jakby  „istotą człowieka jako  kogoś konkretnego” (s. 181). W kon
tekście 5, 12d S c h l i e r  uw ypukla dalej „choć brzm i to  dziwnie, m om ent 
odpowiedzialności jako główny rys A dam ow ej isto ty” (s. 188). W łaśnie ów 
wiersz („ponieważ wszyscy zgrzeszyli”), uw ażany przez B u l t m a n n a  za 
zbędny dodatek , stanow i zdaniem  naszego au to ra  klucz do właściwego zro
zum ienia ludzkiego udziału w  grzechu Adam a. Grzech ten  nie stanow i dla 
nas ślepego przeznaczenia (na śmierć), lecz obejm uje również każdorazowe 
opowiedzenie się człowieka na rzecz grzechu. Pojedynczy grzech n ie jest 
więc tylko jakby  now ym  w ytw orem  danego człowieka, lecz jest uleganiem  
siniejącej w  nim  grzeszności. Z drugiej strony  grzeszność, k tó ra  z początkiem  
Iziejów  w darła  się w  św iat, nie jest jakąś ideą albo hipostazą, lecz istn ieje 
w popełnianiu  konkretnego grzechu (por. s. 162—163).

T rudno w yczerpać wszystkie aspekty  i w alory p racy  S c h 1 i e r  a 
jv kró tk im  om ówieniu. W ypada w ięc życzyć, aby now y kom entarz d o ta rł do 
ak  najliczniejszego kręgu naszych biblistów  i teologów, budząc wśród nich 
icho, na jak ie  zasługuje.
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Verner THISSEN, Erzählung der Befreiung. Eine exegetische U ntersuchung  
и  M k 2,1—3,6, W ürzburg 1976, Echter V erlag, s. 420.

O m aw iana pozycja jest rozpraw ą doktorską, napisaną pod kierow nic- 
wem W. T h ü s i n g a  n a  uniw ersytecie w  M onasterze. A utor analizu je pięć 
o lejnych perykop z ew angelii św. M arka (Mk 2, 1—3,6), k tóre egzegeci już 
d daw na uw ażają za pew ną całość, istn iejącą jeszcze przed pow staniem  
statecznej redakcji ewangelii. T h i s s e n  staw ia sobie jako cel bliższą 
harak terystykę oraz in te rp re tac ję  owego jednolitego zbioru. Po krytyczno- 
Iteraekim w yodrębnieniu przypuszczalnej postaci przedm arkow ej tradyc ji 
ryrażonej w  zbiorze, au to r usiłu je odtw orzyć w  oparciu o „osadzenie w  ży- 
iu” rodzaj literack i każdej z perykop. O kreślenie ich m ianem  „paradygm a- 
►w” (D i b e 1 i u s) nie tłum aczy dostatecznie samego ich pow stania, zaś 
liano „dysput” (B u 11 m a n n), choć tra fn e  pod względem form alnym , za- 
leśnia zbytnio zakres ich treści, a poza tym  nie daje  się przenieść n a  ca
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łość zbioru. S tąd  też T h i s s e  n opowiada się za bardziej ogólnym m ianem  
„apoftegm ata”. Analiza samego zbioru perykop prow adzi dalej do w niosku, 
że jego istotnym  tem atem  nie są spory co do konkretnych  problem ów, w aż
nych w  konfrontacji z judaizm em , lecz spór o osobę Jezusa i o znaczenie 
Jego zbawczej m isji. T ak  więc „osadzenie w  życiu” całości naszego zbioru 
zaw iera nowe elem enty w  stosunku do m iejsca w  życiu gm iny poszczegól
nych perykop. Dla w yjaśnienia tego fak tu  au to r p rzy jm uje istn ienie po
średniej fazy redakcji tekstu , k tó ra  pow stała z rdzenia 2, 18—20 i dodanych 
doń perykop 2, 15—17; 2, 23—28 oraz 2, 21—22. In tencją tw órcy te j pośredniej 
redakcji byłoby przeciw staw ienie starego czasu i nowego, zapoczątkowanego 
przez Jezusa. W reszcie końcowy red ak to r przedm arkow ego zbioru dodał 
pierw szą i p ią tą  perykopę, uw idaczniając w  sposób jaśniejszy  zain teresow a
nie chrystologiczne (uzdrowienia). Całość m ożna określić jako tem atyzację 
kerygm atu  o śm ierci i zm artw ychw staniu  Jezusa, dokonaną pod hasłem  
„uw olnienia”. D alej au to r usiłu je dotrzeć do in tencji samego Jezusa, k tó ra  
legła u podstaw  zaw artego w zbiorze św iadectw a. U w zględniając całą zło
żoność stosunków  między kerygm atem  a w ydarzeniem , między Chrystusem  
w iary  a Jezusem  historii, dochodzi się do następującej odpowiedzi: „uw ol
nienie, dokonane przez Jezusa, jest jedną stroną m edalu, którego d rugą stro 
ną jest zw iązanie uwolnionego z tym że Jezusem . Jego obecność, Jego oso
ba — są now ą drogą do kon tak tu  z Bogiem”. In tenc ja  Chrystusa, w yrażona 
następnie w  kerygm acie pierw otnej gm iny, zostaje n a  koniec zaktualizow a
na w  sy tuacji dzisiejszego człowieka i podejm ow anych przezeń prób wyzwo
lenia się o w łasnych siłach. Tylko Jezus może nas uwolnić.

W artość om awianej pozycji polega nie ty le  na konkretnych rezu ltatach  
w  stosunku do analizowanego tekstu , lecz n a  praktycznym  ukazaniu  stoso
w anych dzisiaj w egzegezie m etod: m etody krytycznohistorycznej, m etody 
historii form , a także m etody analizy s tru k tu ra ln e j w  korelacji części teksti 
i jego całości. A utor daje rów nież in te resu jący  przegląd problem ów  pow sta
jącej dziś tak  zw anej teologii n arracy jn e j (J. B. M e t z  i inni), k tó ra  p ró 
buje odejść od metod argum entacji tradycy jnej teologii i otworzyć się na 
form y opow iadania, bliższe oryginalnem u kerygm atow i ewangelicznem u.
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K oncepcja elem entarnego w ychow ania rąuzyczno-ruchowego C arla O r  f f z 
(ur. 1895), kom pozytora i pedagoga, znalazła już zastosow anie niem al we 
Wszystkich placów kach kształcących — przedszkolach, szkołach muzycznycl 
i ogólnokształcących, w  dom ach dziecka, sierocińcach, rów nież i w  dziedzi 
nie pedagogiki leczniczej i specjalnej. T w órca te j now ej, w spaniałej form; 
elem entarnego w ychow ania m uzycznego w  swojej ,p racy  szkolnej” (tzw 
O rff-S ch u lw erk) wyszedł naprzeciw  różnorodnym  potrzebom  dziecka proDo 
nując syntezę 3 kom ponentów: mowy, m uzyki i ruchu  (tańca). Poprzez two 
rżen ie m uzyki, dziecko w  swój sam odzielny, dziecięco-twórczy sposób uczy sii 
w yrażać siebie, jak  i o taczający go św iat w  muzyce, jak  też w  ruchu  cz; 
tańcu. W spólnie z innym i uczy się bawić, muzykować, tańczyć, co w  efekci 
służy rozwojowi jego dziecięcej osobowości.

M artin  W o l f  — doświadczony pedagog, m uzyk, od 1972 r. profeso 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  E ichstätt — zainteresow ania swoje skupi 
na próbie stw orzenia nowej form y „służenia” dzieci i młodzieży Bogu pod 
czas Mszy św. — ich w łasną m uzyką. S tąd  też szczególnie b liskie m u jeS 
zastosow anie m uzyki na lekcjach religii, jak  i podczas litu rg ii dla dzieci. Jes 
au torem  k ilku  prac poświęconych tem u zagadnieniu (m. in. Msze św. na zc


